
Nr. 30. Kraków, 29 Lipca 1893. Kok X.

O r n i t  i Towarzystwa rolniczego M o i s t i ® .
Prenumerata  w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w y n o si: w p ań s tw ie  

a u s tr . ro czn ie  (3 z łr . w. a., p ó łr . 3 z łr . w. a., w W . ks. poznańsk iem  
i ca łem  p ań s tw ie  n iem . roczn ie  12 m arek , p ó łr . (i m a re k ; w K róle­
s tw ie  po lsk iem  roczn ie  6 ru b li, p ó łr . 3 ruble. D la pp . O ficyalistów  p ry w . 
ro czn ie  4  z łr , w. a. P o jed y n czy  n u m er 12 ct. w. a. Cena in se ra tu  od 
m iejsca  w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  Tow . o k rę g ., p re n u ­
m erujący  cli „T y g o d n ik "  4 cen ty , d la  w szystk ich  in n y c h  8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzą w Sobotę każdego tygo In ia .
N iefrankow anych  listów  n ie  przyjm uje się . B ek lam aeye n ie -  

op ieezętow ane n ie  p o d leg a ją  op łac ie  pocztowej. M anuskryptu , w inne 
być opatrzone pod p isem  a u to ra ;  n ieum ieSzezonyeh n ie  zw raca  się.

Z am ów ien ia n a  „T y g o d n ik " , i o g łoszen ia , przy jm uje A d m in i-  
s tra c y a  „T y g o d n ik a" , p rzy  u licy  G arbarsk ie j 1. 7, a r ty k u ły  zaś n a le ­
ży odsy łać do R e d ak ey i p rzy  u licy  G arncarsk ie j 1. 5.
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Zaproszenie do przedpłaty na
,TYGODNIK ROLNICZY^

Kok X.
organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone sprawom  ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictw a i prze­
m ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego.

Tygodnik kosztuje w Austryi 6 złr. rocznie, 
3 złr. półrocznie, 1*50 ct. kw artalnie; w Niem ­
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Oficyalistów pryw atnych (gospodar­
czych) rocznie 4 złr. w. a.

Cena inseratu  od wiersza dwułamowego w y­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e­
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjm uje Administracya „Ty­
godnika rolniczego44 ul. Garbarska 1. 7.

Szanownych pp. Prenum eratorów  upraszam y 
o łaskawe przesłanie prenum eraty za drugie pół­
rocze r. b.

W sprawie zakazu wywozu paszy.

N adzw ycza jny  n ieu rodza j paszy w zachodn ich  i 
po łudn iow ych  k ra jach  E uropy ,  szczególnie za ś  w e F r a n -  
cyi, Anglii,  Szw ajcaryi i w p rzew ażne j  części N iem iec ,  
oraz pow sta ły  w sku tek  tego znaczny już  r u c h  w y w o ­
zowy s iana  i słom y z A ustryi,  sp o w odow ały  aus tryackie .  
M in is ters tw o roln icze do zasiągnięcia  zd a n ia  T o w a ­
rzystw  rolniczych, czy nie by łoby  p o t r z e b n e m  w z b r o ­
n ien ie  tego w yw ozu  ? Mimo je d n a k  zapew n ien ia ,  z ło ­
żonego  przez  o b a d w a  cen tra lne  T o w a rz y s tw a  ro ln icze 
w Galicyi i T o w a rz y s tw o  roln icze w W iedniu ,  iż n ie  
zachodzi ż a d n a  p o tr z e b a  p o w s trzy m y w a n ia  w y w o zu  
paszy, k tó ra  oprócz  części Czech i kilku po łu d n io w y c h  
prowincyj m onarch ii ,  d a la  z re sz tą  z p ie rw szego  p o k osu ,  
co do  ilości, p lon  zupe łn ie  u n a s  norm alny ,  zakaz  ten  
osta teczn ie  p o s ta n o w io n y  i ogłoszony został.

Nie w ch o d z ąc  w ro zb ió r  u za sa d n ie n ia  tego r o z ­
p o rz ą d z e n ia  rzą d u ,  k tó re  w w iedeńsk ich  gaze tach  r o l ­
niczych  szeroko  je s t  o m aw iane ,  a w k tó rem  p ie rw sz o ­
r z ę d n e  m iejsce za jm uje  o b a w a  zbytniego ogo łocen ia  
k ra jó w  ko ro n n y ch  z paszy i m ożliw ego w sk u te k  tego 
u szczerb k u  w hodow li  bydła ,  wyrazić  p rze d ew szy s tk iem  
m usim y zdziw ienie, iż zakazem  tym nie obję to  rów nież  
o t rąb  i m ąki pas tew ne j.  A rtykuły  te stały się już  n ie­
zb ę d n ą  p o trz e b ą  o d p o w iedn iego  żywienia bydła , zd ro -
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żenie więc ich w skutek dozw olonego wywozu zagranicę, 
uczyni niew ątpliw ie uszczerbek naszej hodow li, a to 
tem  więcej, iż znaczna część siana  i koniczyny uszko­
dzoną u  nas została przez słoty i straciła w wysokim 
stopniu  sw ą w artość pastew ną.

T akie uw zględnianie m łynarzy nie m oże obejść 
się bez znacznych s tra t dla rolników, a względnie i dla 
hodow li, zadaniem  zatem  wszystkich T ow arzystw  ro l­
niczych będzie upom nieć się o objęcie zakazem  wywozu 
rów nież o trąb  i m ąki pastew nej.

N astępnie, w obec dokonanego już w zbronienia 
w yw ozu paszy, rozw ażyć należy, co począć z sianem  
i koniczyną, k tó re  u w ielu gospodarzy naszych znajdują 
się w obfitszej ilości, aniżeli je  w zwykłych stosunkach 
zużytkować m ogą, i których ceny w skutek zakazu w y­
w ozu znacznie obniżyć się m uszą?

N a razie w strzym ać się w ypadnie z jej sprzedażą 
aż do zebran ia  drugiego pokosu  koniczyny i potraw u, 
gdyż jeżeli zbiór ich okaże się obfitym, nie je s t  wyklu- 
czonem  w czesne odw ołanie zakazu wywozu. Gdyby 
jednak  zakaz ten  nie dosyć rychło usuniętym  został, 
to przynajm niej każdy z gospodarzy będzie już mógł 
obrachow ać dokładnie, czy i wiele tej paszy m a nad  
zwykłą sw oją po trzebę. D opiero w razie znacznej n a d ­
wyżki i niezwykle niskiej ceny paszy, zastanow ić się 
w ypadnie, w jaki sposób  ten nadm iar zużytkować mamy.

N ajw łaściw szem  i najkorzystniejszem  dla gospo­
darstw a byłoby skarm ienie tego zapasu bydłem  doku- 
pionem .

Ktoby chciał i m ógł założyć u siebie oborę bydła 
rasy zagranicznej, szczególnie rasy górskiej, ten  ma 
obecnie chwilę najkorzystniejszą, gdyż w Szwajcaryi, 
T yrolu i B aw aryi, a po części także i w Czechach 
ceny bydła w skutek b raku  paszy, spadły nadzw yczajnie. 
Zakupno bydła z krajów  górzystych najw łaściw sze będzie 
za p arę  miesięcy, gdy wróci już  z hal czy z połonin. 
W  roku następnym  ceny tego bydła podniosą się p ra ­
w dopodobn ie  do niezwykłej wysokości, gdyż hodowcy 
owych krajów  w ypełnić zechcą luki swych obór, sp o ­
w odow ane nadm ierną  w yprzedażą tegoroczuą.

T ańszym  kosztem , chociaż i z m niejszym  zapew ne 
pożytkiem , m ożna zakupić bydło krajow e, którego dosyć 
znaczna ilość sp rzedaw aną  byw a co roku  p rzed  zimą. 
W łościanie, którzy m ają  zbyt m ało lub też nie posiadają  
żadnego g runtu  i p asą  swe krowy jedynie na drogach 
i m iedzach, nie m ają  zwykle żadnego zapasu paszy na 
zimę i zm uszeni są sp rzedaw ać te krowy dosyć tanio  
w jesieni, kupując znow u znacznie drożej na  wiosnę. 
N abyw anie zatem  takiego bydła p rzed  zimą i sp rzed a­
w anie go w m aju, p rzedstaw ia często dosyć znaczne 
korzyści, naw et przy żywieniu paszą nie pierw szorzędnej 
jakości. W  roku  bieżącym , z pow odu wielkich wylewów 
i licznych klęsk gradow ych, bydło w wielu okolicach 
Galicyi będzie  w jesien i tańszem , aniżeli w latach p o ­
przednich.

Go do opasów  przy gorzelniach, to  ła tw o  p rz e ­
w idzieć m ożna, że jeżeli kartofle u rodzą  się  dobrze, 
to w  krajach  dotkniętych nieurodzajem  paszy, bydło 
tłuste  dostarczonem  zostanie w zimie w większej s to ­
sunkow o ilości, a zatem  po niższych cenach, aniżeli 
na w iosnę, gdy już w yczerpie się ostatek paszy suchej 
i gdy w brew  przepisom  dobrej hodow li, w ypadnie ko­
niecznie przeznaczyć więcej w yw arów  dla krów  dojnych 
i jałow nika. N a różnicę tych cen w płynie także liczniej­
sza w jesieni i na początku zimy sprzedaż, n ie  tu czo ­
nego w praw dzie, lecz w dobrej m ięsności znajdującego 
się bydła, k tóra  ku w iośnie ustaw ać będzie. Zdaje się 
zatem , że byłoby stosow nem , by nasi właściciele gorzelń 
odstąpili nieco od zwykłego term inu  sp rzedaw ania  bydła 
tuczonego wywaram i, a badając ciągle ceny m ięsa, 
rozciągnęli opas pierwszej party i na czas znacznie 
dłuższy, albo też przeciw nie, nie dopasali jej zanadto , 
a na tom iast dołożyli większego s taran ia  przy partyi 
następnej.

W  każdym  razie przypom nieć należy, że karm ienie 
bydła, szczególnie ra s  zagranicznych, paszą  zam uloną 
lub nadpsutą , je s t rzeczą bardzo  niebezpieczną. Paszy 
takiej je s t u  nas w tym roku dosyć, jeżeli w ięc zm u­
szeni jesteśm y zużytkować ją  jako  karm ę, to p rzede- 
wszystkiem  trzeba  wymłócić z niej p roch  lub pleśń, 
czy to  cepam i, czy też m łocarnią, przy szerszem  odchy­
leniu tarczy, następn ie  w ytrzepać rękam i i dopiero  po 
skrajaniu na  sieczkę i w ysianiu n a  przetakach, daw ać 
w nie większej jednak  ilości, jak  po 1 klg. na  sztukę 
dziennie. D obrze jest, gdy m ożna zaparzyć taką paszę 
w raz z inną, lub też dodaw ać do niej nieco znaczniej­
szą ilość roślin  okopowych i nieco soli. Ściółka zam u­
lona, a nie w ytrzepana należycie, je s t także szkodliwą.

Sprawozdanie Zarządu centralnego z czynności 
Kółek rolniczych w 1893 r.

R ok 1892 zapisał się na kartach dziejów  Kółek 
rolniczych wr Galicyi pięknem i datam i i cyframi. Za 
w spółdziałaniem  5234 m ieszkańców  z 41 pow iatów , p o ­
wstało nowych „K ółek“ 124, tak, że ogółem  istnieje 
dziś 825 „ K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w 1145 g m i n a c h .

Z świeżo założonych w roku 1892 „Kółek" p o ­
wstało : jedenaście  w pow iecie rzeszow skim  ; ośm w p o ­
wiecie krakow skim ; po sześć w pow iatach : bocheńskim , 
łańcuckim , jarosław skim , przem yskim , buczackim  i ru - 
d eń sk im ; po trzy w po w ia tach : chrzanow skim , w ado­
wickim, now osandeckim , bielskim, pilzneńskim , sanockim  
i gródeckim ; po dw a w p o w ia tach : ropczyckim , lim a­
now skim , żydaczowskim , m ościskim , skałackim , jas ie l­
skim, myślenickim i g rybow skim : po jednem  w p o w ia ­
ta c h : trem bow elskim , lwowskim , zaleszczyekim, ta rn o ­
brzeskim , stanisław ow skim , brzozow skim , dąbrow skim ,
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podhajeckim , raw skim , wielickim, m ieleckim , tarnow ­
skim, żółkiewskim, turzańskim , niskim, brzeskim , cie- 
szanow skim  i przem yślańskim .

W szystkie Kółka rolnicze, k tóre zarządow i głó­
w nem u wykazały swoich członków zwyczajnych, liczą 
ich razem  39.460. Cyfra ta  zwiększa się i dosięga 
39.780, skoro uwzględnim y należących do tow arzystw a, 
6 członków założycieli i 316 członków wspierających.

Nowe zarządy pow iatow e w r. ubiegłym  pow stały 
w p o w ia ta c h : sanock im , dobrom ilskim , tarnow skim , 
przem yślańskim , w adow ickim  i dąbrow skim . T am , gdzie 
tych zarządów  dotąd  nie ma, zastępują je  pow iatow i 
delegaci, których zarząd główny m ianow ał w roku  1892 
w p o w ia ta c h : grybowskim , jarosław skim , podhajeckim , 
ropczyckim , sokalskim  i złoczowskim.

D otąd zorganizow anych je s t ogółem  27 zarządów  
pow iatow ych.

Czytelnie i księgozbiory Kółek coraz to  są  bogat­
sze, coraz bardziej odpow iadają  sw em u celowi. W  sp ra ­
w ozdaniach swych wykazały Kółka, iż m ają u siebie 
ogółem  53122 książek, z czego 8998 now o nabytych 
p rzypada na  rok  1892.

Z ogólnej cyfry książek 25604 pochodzi od za­
rządu  głównego. W  1892 r. rozesłał zarząd 4644 ksią­
żek. „Kółka ro ln icze1' m iały też w roku ubiegłym  2145 
przeróżnych  czasopism  ludow ych, niektórym  zaś Kółkom  
przesyłano także pism a codzienne, w K rakow ie i we 
Lwowie wydawane.

W szystkie Kółka abonow ały „Przew odnika Kółek 
rolniczych", część z nich inne pism a ludow e, jak  : „Niei- 
dzielę", „C hatę", „Nowiny", „G ospodarza W iejskiego"': 
„B artn ika postępow ego", „Polski lu d " , „Krak u sa") 
„Gw iazdkę Cieszyńską", „W ieńca", „Pszczółkę", „Misye 
katolickie i t. d.

W zorem  pod w zględem  organizacyi i sum iennego 
prow adzen ia  m oże być czytelnia Kółka w K ańczudze, 
zostająca pod zarządem  księdza Jana  Kudły. T utaj 
Kółko rolnicze, zaw iązane w r. 1886, co roku  przezna­
czało pew ien fundusz na  zakupno książek i ich opraw ę, 
a obecnie posiada w swej czytelni 1830 dzieł w 2390 
tom ach, w artości 2933 złr. 50 ct. Oprócz tego w czy­
telni K ółka pom ieszczone są bardzo  cenne dokum enta 
z archiw um  miejskiego, cechowego i kościelnego, się­
gające XV wieku. Jest też zreszą wiele Kółek, których 
czytelnie m ają po kilkaset książek. T akie są np. w P ta -  
szkowej, Bestw ininie, Rajczy, K olanowie, Zakliczynie 
nad  D unajcem , Buczaczu, Sokołow ie pod  Rzeszowem , 
Żeglcach, B łażowej, S trussow ie, Brzegach, Bieńczycach, 
P rzylasku Rusieckim , Zabierzow ie, W oli Justow skiej, 
Zarzeczu, Rzuchow ej, Janow icach, Bachow icach, T łu - 
czaniu, S tarej W si, Oleszycach, R udaw ie, Sam ow icach, 
C zerlanach, M orawsku, Skołoszow ie, W ązow nicy, Osieku, 
R ów nem .

W  r. 1892 sprow adziły Kółka rolnicze ogółem  za 
sum ę 14699 złr. nasion pod  zasiewy, tudzież m aszyn

i narzędzi rolniczych, częścią za pośrednictw em  zarządu  
głównego, częścią zarządu pow iatow ego w Krakowie. 
O d czasu pow stania Kółek rolniczych nabyli w  te n  sp o ­
sób ich członkowie nasion  i narzędzi rolniczych za 
100514 złr. 10 ct.

Na w łasną rękę po koniec 1892 r. sprow adziły  
Kółka rolnicze sztucznych naw ozów  za 111.200 złr. wedle 
w skazówek fachowych, udzielonych przez Zarząd Główny.

Lustracye gospodarstw  w łościańskich p rzep ro w a­
dzono w obrębie 23 pow iatów  w 315 gm inach, tudzież 
na dwóch zjazdach pow iatow ych Kółek rolniczych, czyli 
razem  w obrębie 25 pow iatów  w 317 gminach.

W  szczególności spełniali zadania lu stra to rów  pp .: 
Zygm unt Gawarecki w  pow . grybowskim , Bazyli Korol 
w pow. bialskim , now otargskim  i now osądeckim , Karol 
Mielecki w pow. żółkiewskim, raw skim , kam ioneckim , 
brodzkim , skałackim  i bobrzeckim , Feliks N eustein  
w now. jarosław skim , gródeckim , rudeckim , tudzież 
podczas zjazdu pow iatow ego Kółek rolniczych w Ł ań ­
cucie, Bolesław  Gurski w pow. krośnieńskim , jasielskim , 
dobrom ilskim , sanockim , S tanisław  Juchnow icz w  pow . 
zbaraskim , m ościskim, przem yskim , Jędrzej Bochniew icz 
w pow. Samborskim i W ładysław  Szybiński w pow. 
lwowskim. N adto p Sew eryn W iśniewski kraj. w ędr. 
nauczyciel ro ln ictw a m iał wykład na zjeździe pow iato ­
wym Kółek rolniczych w  R ohatynie.

Na w zm iankę zasługuje Kółko rolnicze w B rzo­
zowej, k tóre, p rzystępując do zagospodarow ania n ie ­
użytków u  sw oich członków, uzyskało za w staw ieniem  
się zarządu głównego wysłanie przez W ydział krajow y 
inżyniera do p rzeprow adzenia  rnelioracyi gruntów .

Celem w prow adzenia  większej jednolitości tak  
w odbyw aniu lustracyj gospodarskich, jak  i udzielaniu 
nauk i wskazówek przez nauczycieli w ędrow nych ro l­
nictwa, odbyła się dnia 13 kw ietnia b. r. n a ra d a  pod  
przew odnictw em  członka W ydziału krajow ego p. T a ­
deusza R om anow icza, w której uczestniczyli z ram ien ia  
Z arządu g łów n eg o : prezes p. Bolesław  A ugustynow icz, 
i sekretarz dr. B ronisław  Dulęba, dalej panow ie lu stra - 
torow ie i nauczyciele w ędrow ni, w końcu p. Zygm unt 
Strusiewicz, referen t spraw  rolniczych w  W ydziale kraj.

Nie poprzestając na  tern, zarząd główny przystąp ił 
w tym  roku  do przeprow adzen ia  lustracyj adm in istra­
cyjnych, m ających n a  celu rozpoznanie  organizacyi 
w Kółkach rolniczych, uregulow anie ich zarządów , szcze­
gólnie w  czytelniach i sklepikach, tudzież rozpoznanie 
w arunków  organizacyi zarządów  pow iatow ych w roz­
m aitych okolicach kraju. Lustracye takie są pod  wielu 
względami bardzo pożądane. D om agano się ich n ie ­
jedno k ro tn ie  na  daw niejszych dorocznych zgrom adze­
niach. Zajm ow ali się niem i w r. 1892 pp. Bolesław  
Gurski i dr. F ranciszek Stefczyk, pierwszy w pow iatach 
krośnieńskim , jasielskim , dobrom ilskim  i sanockim , 
drugi w w ybranych Kółkach rolniczych zachodniej i 
w schodniej części kraju.
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Niezwykle ruchliwą, a wielce pożyteczną i sku­
teczną działalność rozwinęły Kółka rolnicze w r. 1892 
w  kierunku zakładania sklepików chrześcijańskich. Liczba 
ich wzrosła do 600. W  roku 1892 nieomal przy każdem 
nowo zawiązanem Kółku rolniczem zakładano zarazem 
sklepik chrześcijański.

Na podstawie spraw ozdań  Kółek rolniczych stwier­
dzono obró t w sklepikach od 1000 do 40000 złr., a 
kapita ł włożony obraca się i do 80 razy rocznie. W y­
kazane są i takie miejscowości, w których przy wielkiej 
rozległości i liczniejszej ludności, Kółka rolnicze utrzy­
mują równocześnie po dwa a naw et więcej sklepików.

Z funduszu pożyczkowego w kwocie 15000 złr., 
uchwalonego przez Sejm dla handiowo-przemysłowej 
działalności Kółek rolniczych, przyznał Wydział krajowy 
w roku 1892 na  wniosek zarządu głównego pożyczki 
w  wysokości od 100 do 500 złr., ogółem 16-tu skle­
pikom w łącznej kwocie 4650 złr.

P ragnąc  zadośćuczynić narzucającej się potrzebie 
książki, któraby przystępnie pouczała o formalnościach 
prawnych przy zakładaniu Kółek, jakoteż udzielała 
wskazówek czysto handlowej natury, poruczył zarząd 
napisanie podobnego podręcznika drowi Stefczykowi, 
profesorowi szkoły rolniczej w Czernichowie. P raca  ta 
została już wykończoną i nosi ty tu ł:  „Poradnik h a n ­
dlowy dla użytku sklepów Kółek rolniczych11. Obej­
muje o n a : W stęp au to ra  i ogólny pogląd na p ro w a­
dzenie handlu. Przepisy i czynności prawne. Założenie 
i organizacyę. Naukę o towarach. Działalność sklepów. 
W zory podań, wzory rachunkowe i t. p.

P racę  dra  Stefczyka uznał zarząd za dokonaną 
wzorowo i oddał ją  do druku.

Już VIII, odbyte w Tarnow ie  walne zgromadzenie 
Tow arzystw a  Kółek rolniczych poleciło zarządowi głó­
w nem u wypracowanie projektu zorganizowania kra jo­
wego związku handlowego Kółek rolniczych. W tym 
celu zwołana została ankieta, z łożona z przedstawicieli 
sklepów chrześcijańskich, oraz rzeczoznawców facho­
wych. Ankieta obradow ała  w dniach 6 i 7 marca.

W naradach  uczestniczyło około 50 osób, między 
nimi delegaci zarządów Kółek z pow. krak. dr. Leo, 
dr. Paszkowski, dr. Stefczyk, z pow. wielickiego dr. 
Larysz Niedzielski, z pow. pilzneńskiego dr. Mikołaj 
lir. Rey, z pow. tarnobrzeskiego dr. Surowiecki, z pow. 
mieleckiego Szczepan hr. Tarnowski, z pow. rzeszow­
skiego Alex i Stan. Dąmbscy, z pow. brzozowskiego 
p. Stanisław Ostaszewski i Jan hr. Potocki, z pow. ro- 
liatyńskiego Klemens hr. Dzieduszycki, z pow. bucza­
ckiego Włodzimierz Gniewosz, z pow. stryjskiego Karol 
lir. Dzieduszycki, z pow. złoczowskiego Józef Skrzypiec.

Dalej jako  delegaci banku krajowego dyrektor 
dr. Domaszewski i sekretarz dr. Małaczyński, delegat 
Związku Tow arzystw  zarobkowych i gospodarskich 
Wojciech Riechońskii dyrektor Terenkoczy; delegat B an­
ku rolniczego Schellenberg, członkowie Zarządu  głó­

wnego : prezes Tymoteusz Mandybur, sekretarz dr. 
Bron. Dulęba, członkowie pp. E. Łoziński, T. M eruno- 
wicz, Z. Onyszkiewicz, K. Porceri, T. Rylski, dr. T. 
Skałkowski, w końcu pp. Dzieślewski, S tepek, Żenczak, 
dr. Weigel, Ghrzęstowski, Bereźnicki, Kazimierz Osta­
szewski, Ulmer, Skarbek, Wiszniewski, Mielnicki.

Ankieta po dwudniowych naradach  powzięła n a ­
stępujące rezolucye:

Gdzie się to da uskutecznić z korzyścią, należy 
zakładać Związki handlowe Kółek. W  okolicach mniej 
rozwiniętych, Zarząd główny w porozum ieniu  z pow ia­
towymi winien pozawierać układy z prywatnemi firmami 
kupieckiemi, zapewniające Kółkom korzyści przy za- 
kupnie towarów, przyczem Zarząd zastrzeże sobie prawo 
kontroli nad jakością i ceną towarów. Utworzenie cen­
tralnego na cały kraj związku handlowego Kółek, uważa 
ankieta na  razie za przedwczesne.

Dla poparcia sklepików zaleca ankieta, aby zarząd 
główny utworzył stałą sekcyę handlową przy swym 
boku, wydał „Przewodnika handlow ego1', ustanowił 
przynajmniej dwóch przybocznych lustratorów, którzyby 
pouczali o prow adzeniu  sklepików chrześcijańskich i 
wogóle działali jako nauczyciele w ędrow ni handlu. 
W  tym celu doradza ankieta wyjednanie u Sejmu sub- 
wencyi w  kwocie 4000 złr. itd. itd.

Dalej wzywa ankieta Zarząd główny, aby za p o ­
średnictwem Koła sejmowego posłów włościańskich, 
postara ł się u Sejmu o podwyższenie subwencyi na 
cele sklepików z 15000 złr. n a  50000 złr. rocznie. S ą ­
dzi wreszcie ankieta, iż władze powiatowe, tak rządow e, 
jak  autonomiczne, mogłyby dopom agać Kółkom przez 
ożywanie ich do pośrednictwa w sprzedaży soli, kuku- 
rudzy i t. d. i udzielenie im pozwolenia na  sprzedaż 
tytoniu.

W  myśl żądań ankiety odbyło się dnia 2 czerwca 
b. r. posiedzenie Zarządu  głównego.

Utworzono żądaną sekcyę handlową, w której 
skład weszli pp. Mandybur, Teofil Merunowicz, Mieczy­
sław Onyszkiewicz i Ksawery Porcery. Sekcyi tej na  
wniosek p. Romanowicza polecono w ypracowanie p ro ­
jek tu  założenia dwóch centralnych składów hurtownych 
tow arów  dla sklepików Kółek rolniczych i to składów 
istnieć mających w Krakowie i Lwowie.

Sekcya handlowa rozesłała w sprawie powyższej 
kwestyonaryusz w 1500 egzemplarzach po kraju, py­
tając o warunki bytu handlu  chrześcijańskiego. O dp o ­
wiedzi nadchodziły nader  powoli, tak, iż referent sekcyi 
p. Merunowicz otrzymał je  dopiero w końcu 1892 r.

P o trzeba  u tworzenia Związków handlowych była 
tak naglącą, iż w Krakowie zorganizował się niezależ­
nie od akcyi wyż spisanej prywatny Związek handlowy 
dla kółek okolicznych.

Z dalszych dat i cyfr spraw ozdania  wyjmujemy 
następujące-:
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W  1892 r. ubezpieczyli członkowie m ienie swoje 
w Tow arzystw ie W zajem nych ubezpieczeń na  kw otę 
2,218.450 złr.

Między petycyam i o poparcie  zasługuje na uwagę 
prośba ponow na za pośrednictw em  c. k. N am iestnictw a 
w niesiona do c. k. M inisterstw a o użyczenie na cele 
Tow arzystw a z funduszu państw ow ego subw encyi w kw o­
cie 10000 złr.

W  1892 r. odbył Zarząd 3 p lenarne posiedzenia, 
a W ydział Z arządu 21 posiedzeń.

„P rzew odnik Kółek roln iczych”, organ T ow arzy­
stw a, wychodził raz na  m iesiąc, drukow any był w 1300 
egzem plarzach. Na jego cele asygnow ał Z arząd  z sub ­
wencyi sejm owej 500 złr. R edaktorem  „P rzew odnika11 
był p. B ronisław  Dulęba.

C h orob y  św iń .
Świnie podlegają chorobom  daleko łatw iej w lecie, 

aniżeli w zimie. Poniew aż jed n ak  zbyt często spotkać 
się m ożna z fałszywem zapatryw aniem  na  najprostsze, 
a zarazem  najgroźniejsze choroby, dlatego podajem y 
kilka uw ag objaśniających, czerpiąc je  z „Der P rak ti- 
sche L andw irth".

1) C h o r o b a  g a r d ł a  zdarza się najczęściej w go­
rących dniach letnich, gdy świnie rozgrzane biegiem , 
w chodzą rap tem  do chłodnej sta jn i lub wody. O znakam i 
tej choroby s ą : chrapliwy oddech, stłum iony głos, go­
rące uszy i ryj, oczy czerw one i na  w ierzch w ysadzone, 
w zrok dziki. Często objaw iają się rów nież zaduszenie 
lub wymioty. N astępnie dolna część głowy około gardła 
zaczyna puchnąć  ra p to w n ie ; skóra na p iersiach  czer­
w ienieje, oddech staje się coraz krótszym , zw ierzę za­
czyna dusić -się, otw iera pysk, w ystaw ia granatow y ję ­
zyk, pysk napełn ia  się śliną i w reszcie następu je  śmierć.

Ażeby uniknąć tej choroby, należy używać nieco 
więcej soli. Od kw ietnia do w rześnia nie karm ić świń 
zbyt silnie, a m ianow icie przy tuczeniu  w lecie unikać 
daw ania  o tręb. Nie dopuszczać, by świnie zgrzane piły 
w odę, i starać  się, by m iały suchą ściółkę. Jako lekar­
stw a używ ać ciepłego, roztw orzonego w odą octu z sa ­
le trą  do przem yw ania pyska, przykładać ogrzane w eł­
niane p łachty  wokoło szyi lub zakopać zw ierzę w gnój 
koński. Inny środek polega n a  rozpuszczeniu  4 gram. 
oczyszczonego po tasu  i 50 gram . salm iaku w  30 gram. 
źródlanej wody, z którego to roztw oru  rozpuszcza się 
2 łyżki stołow e w 1 litrze wody i zadaje się chorej 
świni kilka razy dziennie w napoju . D obrze je s t także 
zm ieszać sproszkow aną sól glauberską z m iodem  i u ro ­
biwszy z tej m arm olady gałkę w ielkości orzecha w ło­
skiego, włożyć ją  świni do pyska, pow tarzając czynność 
tę jak  tylko gałka rozpuści się i połkniętą zostanie. Po

każdej dawce staw ia się przed św inią mleko kw aśne 
z solą glauberską, a gdy zacznie już jeść porządnie, 
natenczas, oprócz m leka i m iodu, nic innego w pierwszej 
chwili dostaw ać nie pow inna. Głowę i szyję należy 
zmywać często octem, picie daw ać letnie, jedzen ie  su ­
che. Jako środki pom ocnicze poleca się je sz c z e : 1) p u ­
szczenie krw i zapom ocą nadcięcia uszu, 2) danie na  
wymioty i 3) lewatywy zimne, k tóre  w takich razach 
są nader skuteczne.

2) R ó ż a  k a r b u n k u ł o w a ,  uw ażaną była d a ­
wniej za zapalenie śledziony i nazyw ana zwykle „czer­
w onką". Nazwa „zapalenia przedniej lub tylnej części 
tułow ia" je s t mniej dokładną. G roźna ta  choroba p o ­
w staje szy b k o ; zwierzę staje się sm utnem , traci apety t, 
je s t jakby odurzone i m a w ytrzeszczone czorw one oczy; 
dostaje często w ym iotów  i plam  czerw onych na  pysku, 
szyi, przedniej i tylnej części ciała, a przedew szystkiem  
pod  brzuchem , gdzie plam y te szybko zw iększają się 
i zlewają w jed n o  tak, iż często zajm ują całą połow ę 
brzucha. Z początku są  one czerw one, później n ieb ie­
skawe, granatow e i praw ie czarne. W ystąpienie plam  
tych oznacza najwyższy już stopień choroby; zwierzę 
je s t niespokojne i trw ożne, stoi jak  ogłuszone, oddech 
m a ciężki, drży na  całem ciele, skóra na ryju przybiera 
kolor m iedziany lub fio le tow y; z pyska i nosa leje się 
ciągle krw aw a c iecz ; u rynow anie i łajnienie usta je  cał­
kiem, a po 8 lub najdalej po 24 godzinach następuje  
śmierć. W ogóle przebieg tej choroby je s t gw ałtow niej­
szy wtedy, gdy tow arzyszy jej zapalenie przedniej czę­
ści, w razie zapalenia części tylnej jest ona lżejszą i 
postępuje pow olniej.

Przyczyną tej strasznej dla świń choroby je s t nie­
czyste u trzym anie lub karm ienie paszą zepsutą, za ra ­
żoną grzybkami. Środkam i zaradczerai okazało się ży­
wienie opadłem i owocam i i jagodam i jarzębiny, z d o ­
daniem  do karm y chlorku w apna lub w itryolu żelaza 
w ilości 5 gr. dziennie na  sztukę. Chlewy pow inny być 
starannie czyszczone i przynajm niej raz w tydzień myte. 
Podw órka św ińskie pow inny być także czysto utrzym ane 
i często świeżą ziemią pokryte. Świnie pow inny być 
w ypuszczane codzień na  p arę  godzin, nie należy daw ać 
im zawsze tę sam ą paszę, a do wody do picia w ypada 
dodaw ać nieco octu lub mieszać ją  z mlekiem kw aśnem . 
Należy także unikać zbyt obfitego żywienia, paszenia  
na ściernisku i zbyt dalekiego i prędkiego p ę d z e n ia ; 
dobrze je s t przytem  polew ać je  często zim ną wodą. 
Jeżeli choroba ta  znajduje się w pobliżu, trzeba  daw ać 
świniom co tydzień na  wymioty. Po zasłabnięciu trzy ­
mać je  w chłodnem  miejscu, oblewać zim ną w odą, d a ­
wać lewatywy z słonej wody, a w ew nątrz co godzinę 
3/4 — i y 4 gram a saletry i 8 — 6 gr. soli glauberskiej 
z w odą, dopóki nie nastąp i przeczyszczenie. Miejsca, 
zajęte różą, sm aru ją  się co 6 godzin gęstą m ieszaniną 
gliny z octem  i dodaniem  nieco chlorku w apna. N aj­
skuteczniejszemu okazały się zimne lewatywy, oblew anie
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wodą i wykadzanie chlewów karbolem, po poprzedniem  
przeprow adzeniu  świni do  innej stajni. Środki lecznicze 
pom agają  jednak  rzadko kiedy, dlatego trzeba się zwykle 
ograniczyć na  środkach zaradczych, które tern więcej 
zasługują na  uwzględnienie. Przedewszystkiem pilnować 
należy, by świnie spragnione w lecie nie piły zamiast 
wody gnojówki, wskutek czego należy podwoić dbałość 
o czystość chlewów. W  czasie polepszenia można d a ­
wać paszę zieloną i kwaśne mleko. Chlewy po chorych 
świniach powinny być s tarannie oczyszczone roztw orem  
karbolowym.

Róża pojawia się także pomiędzy końmi i owcami, 
nie jes t  jednak  tak śmiertelną dla nich, jak  dla świń. 
Tern smutniejsza przy tej chorobie okoliczność, że ona 
dotyka najczęściej ludzi ubogich, mało zwykle troszczą­
cych się o względy czystości i porządku. 2T.

ROZMAITOŚCI.
Słoneczniki jako międzyplon. Jeden z w spółpraco­

wników „W iener landw. Zeitung" poleca bardzo zasie­
w anie  słonecznika w kartoflach, wskutek czego koszta 
up raw y  jego ograniczają się do zasadzenia, przerwania  
i zbioru, kióry to ostatni jes t  nieco kłopotliwy, gdyż 
tarcze  dojrzewają, niejednostajnie. Z 6 hl. ziarna otrzy­
m ano 180 klg. wyłuszczonycli we młynie ziarnek bez 
łuski, które wydały 40 litrów delikatnej oliwy do sałaty.

Nasiona sadzić należy, stosownie do szerokości 
rzędów kartofli, na  każdym trzecim lub czwartym rzę­
dzie dla uniknięcia zbytecznego zacienienia. Szerokość 
w rzędach pow inna wynosić 50— 60 cm. Dla uzyskania 
większych tarczy obrywa się pędy poboczne. Tarcze 
omłócone i gałęzie poboczne, posiekane i zmieszane 
z kukurudzą  lub koniczyną ścierniową, są w yborną p a ­
szą dla bydła, byle przyzwyczaić je  do tej karmy s top­
niowo. Grubsze łodygi służyć mogą po wysuszeniu jako 
podpałki.

Doskonałą karm ą dla krów mlecznych stanowią 
makuchy słonecznikowe. Lżejsze ziarna użyć można 
dla kur lub bażantów. Łuski ziarnkowe gotują się wraz 
z inną paszą dla trzody. U p raw a  słonecznika poleconą 
jes t  szczególnie w okolicach, w których panu ją  febry, 
gdyż oddziaływa tam  równie skutecznie jak  Eucalyptus. 
A utor zaręcza nareszcie, iż odkąd sadzi słoneczniki 
między kartofle, te  ostatnie były zawsze zdrowe, naw et 
w latach, w których gniły na  polach sąsiednich.

Suszenie nasienia lnianego przed zasiewem poleca 
„Der praktische L an d w ir th 0 dla uzyskania znacznie 
dłuższych roślin. Suszenie to odbywa się przez jakiś 
czas w ciepłej izbie lub letniem piecu chlebowym, wy­
kończa się następnie n a  wolnem powietrzu, poczem 
dopiero  używa się to ńasienie do zasiewu. Świeże n a ­

sienie, suszone przez 3 — 5 godzin w cieple 45° R., 
schodziło wprawdzie o kilka dni później, dało jednak  
rośliny 2 —3 razy dłuższe, aniżeli niesuszone. To samo 
spostrzeżenie zrobiono również i przy innych nasionach.

Oszczędzanie św iężo sadzonych drzewek o w o c o ­
w ych  polega na  tem, by obrywać zawiązki owocowe 
z pozostawieniem ledwie kilka, dla p rzekonania  się o 
gatunku owocu.

Oznajmienia.
L. 762.

Ogłoszenie konkursu.
Komitet c. k. Towarzystwa rolnicz. Krakowskiego, 

mając z funduszów subwencyjnych do rozporządzenia 
n a  cele podniesienia hodowli trzody chlewnej i owiec 
kwotę 600 złr. w. a., ogłasza konkurs  n a  dwie chlewnie 
zarodowe, wyznaczając na każdą po 200 złr., a na 
pepinierę owiec także 200 złr. w. a. pod  następującemi 
w a ru n k a m i :

§ 1. Subwencya na założenie chlewu zarodowego 
lub pepiniery owiec udzielona będzie tylko tem u h o ­
dowcy, który zobowiąże się przeznaczyć takąż samą 
kwotę z własnych funduszów na  skompletowanie chle­
w ni zarodowej i pepiniery owiec, przyczem sztuki z wła­
snych funduszów zakupione, pozostają  własnością h o ­
dowcy.

§ 2. a) Sztuki składające chlew zarodowy i pep i­
nierę owiec, zakupione na  fundusz subwencyjny, zo­
stają własnością tegoż funduszu, a te z nich, które 
z upływem czasu skutkiem wieku lub innych przyczyn 
(z wyjątkiem ubytków, któreby bez winy hodowcy wy­
darzyć się mogły) do dalszego rozpłodu  okażą się nie- 
zdolnemi, hodowca innemi odpowiedniemi, w chlewie 
subwencyjnym wychowanemi, lub w braku  takich za­
kupić się mającemi, zastąpić je s t  obowiązany.

b) O potrzebie zastąpienia sprowadzonych m ę­
skich rozpłodników nowemi, o sposobie spieniężenia 
ich i nabycia nowych, za porozumieniem się z h o d o w ­
cami, stanowi Komitet c. k. Tow. roln. krak.

,c) Gdyby hodowca uważał za stosowne zrzec się 
dalszego utrzymywania chlewu zarodowego lub pepi­
niery, albo Komitet uznał za konieczne odebranie  tegoż, 
w takim razie hodow ca obowiązany jes t  oddać chlewnię 
lub pepinierę tak, aby s tan  jej co do ilości sztuk, ich 
wartości, wagi i wieku odpowiadał stanowi, w jakim 
jem u powierzoną została, a ubytki, z wyjątkiem tych, 
któreby bez winy hodowcy się wydarzyły, gotowemi 
pieniędzmi po cenie zakupna uzupełnić.

d) Gdyby Komitet przyszedł do przekonania, że 
chlewnia zarodowa lub pepiniera nie odpow iadają  w y t­
kniętem u kierunkowi, lub nie rokuje pomyślnego od­
działywania na  rozwój hodowli w okolicy, w takim ra-
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zie mocen je s t  zarządzić odebranie chlewni lub pepi- 
niery, lub jej likwidacyę, i likwidacyę pod wskazanemi 
przez siebie w arunkam i samemuż hodowcy powierzyć, 
albo ją  na  w łasną rękę przeprowadzić.

e) Wszelkie dochody z chlewni zarodowej lub 
pepiniery są własnością hodowcy, a maxim um  cen sprze­
daży przychówku rozpłodowego po porozum ieniu się 
z hodowcami, oznaczy Komitet.

§ 3. Komitet wymagać będzie od hodowcy:
a) składania półrocznych rapo rtów  o stanie chle­

wni lub pepiniery i ilości rozporządzalnego przychówku;
b) przedstawiania  inspektorowi lub Delegatowi 

Komitetu wszystkich szczegółów hodowli.
Zgłoszenia przyjmowane będą do 7 sierpnia b. r.
Kraków’, 19 lipca 1893. (2-2)

W iee-Prezes: Sekretarz:
St. Homolcics. H . Juewiechi.

O G Ł O S Z E N I A .

L. 7892. K O N K U R S .

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem rozpisuje niniej- 
szem konkurs  na  dwa stypendya z funduszu krajowego 
po 500 złr., każde dla abiturientów krajowych szkół 
rolniczych w Dublanach i Czernichowie, chcących się 
kształcić n a  nauczycieli gospodarstw a wiejskiego (rol­
nictwa, hodowli zwierząt i administracyi) w krajowych 
niższych szkołach rolniczych.

Stypendya te rozdane będą  na  razie na  rok je ­
den, począwszy od dnia 1 Października 1894, przed łu ­
żone jednakże będą  na rok drugi i trzeci, w miarę 
potrzeby.

Plan i miejsce odbywania nauki wskazane zostaną 
stypendystom przez Wydział krajowy. Tuta j zaznacza 
się tylko, że oprócz uzupełnienia nauki teoretycznej i 
praktyki gospodarskiej, obowiązani będą  stypendyści 
także do odbycia praktyki nauczycielskiej w jednej ze 
szkół rolniczych krajowych.

Chcący ubiegać się o stypendyum, winni wnieść 
n a jd a le j  d o  d n ia  i  w r z e ś n ia  1893 r. podanie do 
Wydziału krajowego i dołączonemi świadectwami wy­
kazać :

1) że ukończył jako uczeń zwyczajny wyższą szkołę 
rolniczą w Dublanach, lub średnią szkołę rolniczą 
w Czernichowie i złożył ze stopniem bardzo do­
brym przepisany w tych szkołach egzamin końcowy 
czyli dyp lom ow y;

2) że odbył przynajmniej dwuletnią praktykę w go­
spodarstw ach  dających możność zapoznania  się 
bliższego nietylko z rolnictwem w ściślejszem zna­

czeniu, ale także z hodowlą i u trzymywaniem zwie­
rząt d o m ow ych ;

3) że włada dostatecznie w słowie i piśmie językiem 
niemieckim albo francuskim, ażeby mógł nauk 
w tym języku wykładanych z pożytkiem s łu c h a ć :
Do podania  swego powinien kandydat nadto  d o ­

łączyć :
4) Dokładny życiorys (curriculum vitae), wykazujący 

dotychczasowe za tru d n ien ie ;
5) Metrykę u ro d z e n ia ;
6) Świadectwa wszelkich odbytych studyów przed ro z ­

poczęciem fachowych studyów rolniczych.
W  braku kandydatów, którzy szkołę rolniczą w D u­

blanach lub Czernichowie ukończyli, otrzymać może 
powyższe stypendyum także kandydat, który jedną ze 
szkół średnich rolniczych w Państw ie austryackiem 
z egzaminem dojrzałości ukończył.

Z Wydziału krajowego  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem księstwem 

Krakowskiem.
W e Lwowie, dnia 14 czerwca 1893. (3-3)

E k o n o m
Zdolny, energiczny, dobrze polecony, znajdzie um ie­
szczenie zaraz pod adresem : !£ .  €1. M .  poste restante  
Krosno. (1-3)

Z Wiednia! N a j t a ń s z e  ź r ó d ło  *  “ ill!
Rok założenia  — . , . 1 .  #il 1st 3 n a  placu

1891. Załatwiania sprawunków w iedeńsk™  

A L B I N  K R A J E W S K I .
P ierw szy  polski dom agencyjno-komisowy  

i przedsiębiorstwo w y sy łk ow e .
S k ła d  m a s z y n  r o ln ic z y c h  fa rb , la k ie r ó w  

i w s z e lk ic h  p r z y b o r ó w  la k ie r n ic z o - m a la r s k ic h .
Dostarcza każdego a r t y k u łu  jakiego kto tylko 

zażąda, a który wchodzi w dział przemysłu i handlu — 
po cenach hurtow nych i najtańszych.

Z a m ó w ie n ia  uskutecznia odw rotną pocztą lub 
koleją. — Cenniki illustrowane wyseła na żądanie gratis  
i franco. —  Zamawiać można bez poprzedniego zapytania,

Udzielam chętnie każdej informacyi, jednak  u p ra ­
szam na odpowiedź markę listową załączyć.

Przybywającym  z Kraju do Wiednia udziela chętnie 
i bezinteresownie wszelkich wskazówek, ułatwia i za ­
łatwia zakupna, znając najtańsze i najlepsze źródła. — 
Przyjmuje zakupione tow ary do opakow ania  i dalszej 
wysyłki, słowem, podejmuje się wszystkiego co tylko 
do wykonania jest  możliwe. Telefon i biórko do kores- 
pondencyi bezinteresownie do dyspozycyi. —  Uprasza 
wszystkich przybywających do Wiednia, aby raczyli go 
odwiedzić, popierając , tern rodaka i krajowca.

A d r e s :
Albin Krajewski, W ien  IV, W iedener Hauptstrasse  51.
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Lokomobile
o sile 6 , 8 , 10 i 12 koni, wyrobu pierwszorzęd. fabryk

młocarnie
do siły  8  koni z podwójnemi przyrządam i do czyszczen ia  

i trieuram i, wyrobu fabryki

SCHUT TLE WORTH & CLAYTON
p o  c e n a c h  n a jta ń sz y c h  do  n a b y c ia  w  sk ła d z ie

H. F I S C H E R A , (*-ioj
Wiedeń, X, Favoriten, Simmeringerstrasse 150.

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje (3-5)

p o d  z u p e łn ą  g w a r a n c y ą  s k ła d n ik ó w
i po najniższych cenach

Związek handlowy Kółek rolniczych,
w Krakowie, ul. Pijarska 1. 4.

Odbiorcom swoim udziela fachow ej porady w  kw e- 
sty a c h  racyonalnego użycia naw ozów  sztuczn ych .

S S ” Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Wszystkie oryginalne wyroby i ich 
części powinny być zaopatrzone prawnie zastrze­
żoną marką ochronną.

RUD. S A C K  A (Lipsk-Plagwitz)
o r y g in a ln y

SIEWNIK RZĘDOWY
z przednim i tylnym  przyrządem do kierow ania. 

U n iw e r sa ln e  i

głęboko orzące pługi
c a ł e  z n a j l e p s z e j  s t a l i ,

Brony i m aszyny do okopywania i t. d.
są wyłącznie i najtaniej do nabycia w składzie

RUD. S A C K A ,
w Wiedniu 11/1 , T ab orstrasse  7 1 .

gdzie znajdują się w zapasie n a rzę d z ia  ro ln ic z e
i m a s z y n y  także z innych najlepszych fabryk.

W I A D O M O Ś C I  H A N T D L O W B .
Ceny produktów  w  złr. za 1 0 0  k g .

11
Kraków

z dnia 25/7
Tarnów

z dnia 21/7
Rzeszów

z dnia z
Lwów
dnia 21/7

Wiedeń
z dnia 25/7

od do przec ię ­
tn ie od do przec ię­

tn ie  ’ od do przecię ­
tn ie od do przec ię ­

tnie od do przecię-l 
tn ie  j

Pszenica . . . . 9 — 9 35 8-25 8-50 8 60 8 80 8 - 8 90
Zyto ...................... 730 7 70 ---•--- 7Y0 7-25 -- •_ -- *--- --*-- -- •--- 6 50 6 80 ---•--- 6 65 6 85 ------
Jęczmień. . . . . 6 75 7 10 ---•--- 6-80 7 20 -- •--- ---•--- ------ -- •--- 5 75 6 25 ---• — 6 25 6 75 —  •----

O w i e s ...................... 7-95 840 -- •--- 7-25 7-50 ---- . - -- ’-- ------- -- • — 6 50 6 90 — • — 7-70 8-— —  *-----

G r o c h ...................... I Q ­ 12'— —  •----- 8-— 8-50 ---- ■----- --- •---- ---- * — 6 - 8 - ---- *----- ----------- — — -----* —

Fasola . . . . S ' - 12-— ---• — --•--- — • — ---•--- _•--- __•-- _•_ —„■— ------ —• — —•— —• — ---• —
B o b i k ...................... — — • — 5-75 6 25 --•--- -- •--- —*--- __ •— —■ — — • - ---•---
W y k a ...................... — — — ---*--- —•—. — ■— —'-- ---• _ — ------ - —• — —' — ------- ---• —
T a ta rk a ...................... 7‘ — 8 — -- • _ 7 50 8 50 — •-- --*--- ---•--- 7 — 8 — — — —•— —■— — •---
P r o s o ...................... 5' — 6 — 5-25 5-50 ---•--- -- ‘--- _ • --- — •— —- —
J a g ł y ...................... U  — 16-— — *--- —•— —■ — ---•--- ---•--- -  • — ---•--- —.— —•— —•— —’— — - - — •--
Kukurudza . . . . —• _ —•— -- •--- 6 50 7-50 -- •--- --* -- 6 20 6 40 —•— 5 45 5 10 ---* —
R z e p a k ...................... 13-50 14-50 -- •_ -- •--- --•--- — •--- 13-50 14 25 —• _ 16 20 17 — —•— i
Chmiel . za 56 kg. —•— ---• — — •— —-— — ---- ---*-- ---•--- --- 100- 115 — •— 125: 160-,
Koniczyna n. czerw. . —• _ --•--- --•--- ---•--- -- •--- _ *— — • —
Konicz. nas. biała . — •— —•— ---* _ —•— —•— — ---- ---•--- -- .--- --- — •— —•— —•—
Konicz. nas. szwedzka —• — — _ — •— — ■— -- -- •--- -- •--- — • — — •— _ • — _ • — —•— —• —
Siano z lak . . . . 2 - 2 20 ---*--- 2 30 2-40 —  ■--- —•— — •— _ •  — 3 60 6 - — —
Siano z koniczyny . 2 80 3-20 ---* — — • — — •— _ • ----- ----------- ---- • ---- ---- • _ ----------- — •— —•— — — — ------
S ł o m a ...................... 2-_ 2 20 ---- * — 1-60 170 ---- ’------ ---------- ------- *----- -----•----- — • — — • _ — -— 2-20 3  — — • —
Kartofle hektolitr 2 2-40 ---- *-------- 2-20 2-40 zalOOkg. ----*----- ------- • ---- —  • — — -•— — •— — - — — — • —

Okowita 80—95° 76-50 ■78'— -----. ----- — -— -— ■-— — •— -----•------- -------•----- —  • — — — •— — . • — — — •—

„ kont. . . . -------* — — •— — ■— — •— ---- *---- —  ‘----- —  ‘---- 13 — 13 50 _ • •_ 16 20 16 40 — •—

M a s ł o ...................... — 85 — 90 -

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego-


